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W szystkim  naszym  Szan. Czytelnikom, Korespondentom i Sym patykom  z okazji 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, składamy najserdeczniejsze życzenia.

Redakcja » Przeglądu Graficznego«

PRZEMYSŁ CZY RZEMIOSŁO
Przed kilku tygodniami zaskoczone zostały izby 

samorządu gospodarczego i zrzeszenia gospodarcze 
projektem  noweli do obowiązującej ustawy prze
mysłowej. P ro jek t właściwie nie byt nowelą a w iza- 
sadzie projektem  nowej ustawy zmieniającej zasad
niczo s truk tu rę  stosunków gospodarczych.

Obecnie dzieli ustawa wytwórców na przemysł 
i rzemiosło. P ro jek t zachował wprawdzie także 
ten podział, rzemiosło jednak miało być podzielo
ne na trzy kategorie: na rzemiosło koncesjonowa
ne, kwalifikowane i wolne.

Drukarstwo w myśl projektu  miało zostać rze
miosłem koncesjonowanym. To znaczy, tylko wy
kwalifikowany mistrz drukarski, mogący się wyka
zać prawidłowo odbytą nauką, egzaminem na cze
ladnika a wreszcie egzaminem mistrzowskim mógł
by za zezwoleniem władz administracyjnych uzy
skać prawo prowadzenia zakładu drukarskiego.

P ro jek t przedyskutowany w instytucjach go
spodarczych został powszechnie potępiony i od
rzucony. W zasadzie wyparł się go projektodawca, 
M inister Przemyślu i H andlu, a już bezwzględnie 
sfery gospodarcze, szczególnie rzemieślnicze.

Na porządku obrad zebrania delegatów Zrze
szenia Przemyślu Graficznego zwołanego w listo
padzie, postawiono w jednym z punktów obrad 
sprawę koncesjonowania przemysłu graficznego.

Sprawę załatwiono jednakże krótko oświadcze
niem, że drukarstwo z istoty swej rzemiosłem ni
gdy nie było a co do koncesji dla drukarń  war
szawskich sprawa jest obojętna. O ile inne oddzia
ły w sprawie tej zechcą zabrać glos, mogą to uczy
nić drogą piśmienną.

Z mego punktu  widzenia postawienie punktu 
tego na porządku obrad uczynione zostało nie
szczerze a sprawa załatwiona została, powiedzmy, 
niewłaściwie.

W projekcie do noweli poruszone zostały, o ile 
chodzi o drukarstwo, dwie zasadnicze sprawy: kon
cesjonowanie i  sprawa przydziału do rzemiosła.

Koncesjonowania domaga się dziś drukarstwo 
Małopolski, żyjące jeszcze w tradycji koncesji au

striackich. Zastanowić się trzeba, czy należy dziś dą
żyć do koncesjonowania. Koncesji udziela się dziś, 
w myśl obowiązującego w Polsce prawa, dla przed
siębiorstw pozostających pod szczególną kontrolą 
władzy administracyjnej. Zrobił się z tego szablon.

E lektrotechnik, jako tako wyuczony, nie zapi
sany w rejestrze karnym , wnosi podanie i otrzym u
je koncesję. W arsztat swój może mieć w kuchni 
własnej matki.

D rukarstw o Małopolski domaga się koncesji, 
aby przeciwdziałać otwieraniu małych drukarenek. 
Koncesjonowanie temu nie' przeciwdziała. Bo ży- 
dek, w myśl dzisiejszych ustaw „wyuczony44, wnie
sie podanie o koncesję i koncesję od starosty otrzy
ma. Bo ustawa nie przewiduje, jak to było w cza
sach austriackich, że koncesje można uzyskać wów
czas, gdy w arunki gospodarcze wykażą, że nowa 
drukarnia jest bezwzględnie potrzebna. Policja da
je temu koncesję, który o to wnosi, a wobec K on
stytucji wszyscy mamy równe prawa. Ale skoro 
policja udzieli koncesji, policja ma prawo odebra
nia tejże. I tu byłoby gorzej. Nie mamy w Polsce 
koncesji a wiemy, co policja potrafiła robić z dru
karniam i w okresie wyborów. Dziś jeszcze nie skoń
czyły się w W ielkopołsce procesy o bezprawne 
zamykanie drukarń  w tym czasie. Żyjemy dziś pod 
władzą takiej czy owakiej partii politycznej czy 
rządzącej i ta partia wydawałaby koncesję, po
wiedzmy, każdem u uprawnionem u petentowi. Ale 
ju tro  przyjdzie do władzy inna partia polityczna. 
Będzie jej obojętne, kto ma koncesję na przedsię
biorstwo elektrotechniczne, ale przeciwników swo
ich z dnia wczorajszego i z ju tra  będzie chciała
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zgnieść przez prasę, nie tylko przez własną prasę, 
ale przez zniszczenie prasy przeciwnika, przez ode
branie koncesji tym zakładom, które prasę tę d ru 
kują. D rukarnie stałyby się wówczas igraszką w r ę 
kach władz administracyjnych. A przed tym chroń 
nas Boże.

Byłoby więc bardzo słusznym, by szczególnie 
drukarstwo Małopolski, którem u na sercu sprawa 
koncesji leży, nad zagadnieniem tym się gruntow 
nie zastanowiło i zabrało rozsądny głos.

Drukarstw o Polski Zachodniej wypowiedziało 
się przeciwko koncesjonowaniu drukarstwa.

Sprawa rzemiosła. Drukarstwo w okresie d łu 
gich wieków rzemiosłem nie było. Było zawodem 
wolnym, opartym  bardzo często o przywileje kró 
lewskie, czy inne. Ale rządziło się zwyczajami ce
chowymi, gdy chodziło o kształcenie czeladzi i m i
strzów. Dziś jest drukarstwo rzemiosłem w Niem
czech, Austrii, Czechosłowacji, W ęgrzech, Szwaj
carii, Holandii, państwach skandynawskich i An
glii. Tyle mi wiadomo. W Niemczech jest rzemio
słem, z tym, że drukarnie o większej ilości pracow
ników czy wybitniejszej mechanizacji zakładu, sta
ją się zakładami przemysłowymi, z tym zastrzeże
niem, że uczniowie są rejestrow ani i egzaminowa
ni przez izby rzemieślnicze a działy, w których za
trudnia się uczni, kierow ane być mogą tylko przez 
wyuczonych mistrzów. Założyć drukarnię i prow a
dzić wolno w zasadzie każdemu obywatelowi.

Niestety, trudno określić, co należy uważać za 
rzemiosło a co za przemysł. Nawet tak skrupulatne 
ustawodawstwo niemieckie nie posiada definicji 
rzemiosła. Wylicza poprostu pewne kategorie wy
twórczości, k tóre w myśl tradycji były rzemiosłem 
i uważa je za rzemiosło w przeciwstawieniu do prze
mysłu. A istotą rzemiosła jest konieczność kwalifi
kacji: egzamin na mistrza i pomocnika.

Jakie stanowisko należałoby zająć nam w tej 
sprawie? Nie ulega wątpliwości, żei wielka wolność 
udzielona nam  przez przydzielenie nas do przem y
słu, zaszkodziła nam. Dzięki wolności przemysłowej 
weszły do zawodu naszego elementy niepożądane, 
będące dziś ciężarem dla drukarstw a ale i dla pań
stwa. Wolność przemysłowa nie przyczyniła się do 
rozwoju naszego, przeciwnie, tak  przemysłowcy jak 
i ich pracownicy są żebrakami w porównaniu z rze
miosłem drukarskim  za granicą. A najważniejsze, 
a może i to jest powodem naszego ubóstwa, dru
karstw o uprawiają, tak gdy chodzi o pracowników 
czy właścicieli, ludzie zawodu niewyuczeni lub źle 
wyuczeni. A zawód na tym cierpi.

Zagadnienie jest dla nas pierwszej wagi. W pra
wdzie projekt noweli do ustawy przemysłowej zo
stał odrzucony. Nowy jednakże jest w opraco
waniu.

Będzie może za późno, gdy otrzymamy gotowy 
projekt do zaaprobowania. Słusznym więc będzie, 
gdy zagadnieniem tym zajmą się poszczególne 
ośrodki drukarstwa już dziś i wyjawią swą wolę 
i pogląd na sprawę koncesji i przydziału do rze
miosła komisji pracującej nad projektem .

•

Jan Kuglin

PRÓBY TECHNO-PSYCHOLOGICZNYCH 
BADAŃ W ZAWODACH GRAFICZNYCH

(Ciąg dalszy  z n ru  23)

Badanie drukarza miało wykazać następujące, 
według H utha dla drukarza konieczne zdolności;

1 . zdolność rozróżniania kolorów i odcieni;
2 . podzielność uwagi;
3. wyczucie istoty maszyny;
4. trwałość uwagi;
5. logiczne myślenie;
6 . odporność na zakłócanie uwagi;
7. szybka praca.
Poszczególne zadania składały się z 1 . t e s t u  

s k r e ś l e ń .  Badanym podano kartkę  zadruko
waną tekstem  włoskim. Należało w nim skreślić 
wszystkie a, e, n. Na sygnał „kreska" badany sta
wiał pionową kreskę w miejscu, do którego właś
nie doszedł. Badanie trwało 14 minut. U trudnia
ły je w pierwszych 2 m inutach kreski na komendę, 
od trzeciej do ósmej m inuty badanym nie prze
szkadzano. W czasie od 9 do 11 m inuty przeszka
dzano uderzeniam i m etronom u, do których dołą
czano w ostatnich dwóch m inutach wywoływanie 
trzymiejscowych liczb.

Oceniano wyniki według: a) stosunku między 
liczbą właściwych przekreśleń a sumą wszystkich 
przekreśleń i opuszczeń, b) ilości błędów.

P o d z i e l n o ś ć  u w a g i .  Badany otrzymał 
na kartce drukowany tekst opowiadania w języku 
ojczystym (niemieckim). Znowu należało powykre
ślać wszystkie a, e, n. Od czasu do czasu zapalano 
światło nad ekranem , na którym  pokazywano przez 
2 sekundy bardzo proste figury. Na te figury na
leżało spojrzeć, a po ukończeniu zadania naryso
wać je, po czym trzeba było także spisać sens opo
wiadania. Na wykonanie wyznaczono 1 0  m inut.

Skreślenia oceniano tak. jak  przy zadaniu 1 

pod a. Poza tym liczono ilość dobrze narysowa
nych figur. Spisaną treść opowiadania oceniano 
według mniej lub więcej dobrze podchwyconych 
momentów głównych.

W y c z u c i e  i s t o t y  m a s z y n y .  Każdy 
z badanych otrzymywał reprodukowany tutaj obok 
litograficzny rysunek. Po krótkim  objaśnieniu żą
dano od badanego, by określił strzałkam i kierunek 
ruchu kół lewych oraz podał, jaka jest szybkość 
kół lewych w stosunku do kół prawycłi (większa, 
mniejsza lub ta sama). Przy nieograniczonym cza
sie wykonania oceniano zadanie według ilości do
brze wrysowanych strzałek i dobrze podanych 
szybkości kół. Przeciętne wyniki były: dla strza
łek 3,6 na 4, dla szybkości 2,7 na 4. Z obu wy
ników obliczano znów przeciętną.

4. Z d o l n o ś ć  r o z r ó ż n i a n i a  k o l o 
r ó w  i i c h  o d c i e n i .  Na szarym kartonie na
klejono 18 kolorowych (6  czerwonych, 6  zielonych, 
6 szarych) kwadratów  o wymiarze 25 cm2. Z tego 
każda para obok siebie naklejonych kw adratów  
różniła się w kolorze tylko nieznacznym odcie
niem. Pary  te  oznaczone były przez la ,  lb ,  2a, 
2h, 3a, 3b, W jednym przypadku odcień koloru
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szarego la  był identyczny z odcieniem koloru sza
rego lb . Odcień jaśniejszy umieszczono bądź lo 
z lewej, bądź też z prawej strony ciemniejszego. 
Badany patrząc na tak  przyrządzoną tablicę od
powiadał na pytania: np. k tó ra czerwień, la  lub 
lb , wypada czyściej i wyraźniej; k tóry  kolor, 3a 
albo 3b, wydaje się jaśniejszym itd. Dla osądzenia 
w y c z u c i a  koloru kazano badanem u opisać każ
dy z odcieni koloru czerwonego i zielonego; np. 
pytano, czy domieszką w danym odcieniu jest ko
lor żółty czy biały itp. W yniki pierwszej części ba-

rozróżniania kolorów i odcieni oraz podzielność 
uwagi przez cztery, badania wyczucia istoty m a
szyny oraz uwagi przez trzy, resztę przez dwa.

Najlepszą notę stanowiła cyfra 29, najgorszą 
cyfra 125.

* * *

Badaniami tymi objęto 32 kandydatów na skła
daczy i 36 kandydatów  na drukarzy. W yniki tych 
badań porównywano z notam i świadectw ze szko
ły zawodowej, a to w celu przekonania się o istot-

R y s u n e k  ( l i t o g r a f i c z n y )  do b a d a ń  w y czu c ia  i s t o t y  m a s z y n y  w e d łu g  H u th a .  
Z  k s ią ż k i  dr  F ranc iska  B a u m g a r te n :  „Die B e r u f s e ig n u n g s p r i i f u n g e n “.

dania oceniano według 1. ilości złych odpowiedzi,
2. ilości dobrych odpowiedzi (przeciętnie 7,8), 
opis zaś kolorów według 3. ilości złych odpowiedzi 
(przeciętna 3). Z trzech otrzymanych not wypro
wadzano średnią.

5. L o g i c z n o ś ć  m y ś l e n i a  badano iden
tycznie jak u  składaczy (opuszczając jednak wy
pracowanie) przez znany nam już test trzech słów.

Z wyników tych pięciu zadań starano się wy
sondować także i dwie ostatnie cechy koniecznych 
zdolności:

6. O d p o r n o ś ć  n a  z a k ł ó c a n i e  u w a - 
g i . Brano tu  pod uwagę test skreśleń, a miano
wicie różnicę wyników między pierwszymi a dru
gimi sześcioma minutami.

7. S z y b k o ś ć  p r a c y .  Tutaj znowu w grę 
wchodziła próba skreśleń i to tak  w tekście wło
skim jak i niemieckim. Brano pod uwagę wyniki
a) między trzecią a ósmą m inutą tekstu  włoskiego 
(średnia 220 liter), b) między dziewiątą a czter
nastą m inutą tekstu włoskiego (średnia 263 liter) 
i c) całego tekstu niemieckiego (średnia 342 lite
ry). Przeciętna z tych trzech wyników dawała no
tę szybkości pracy.

W yniki z poszczególnych zadań określano we
dług ich wagi, ażeby otrzymać dokładniejszą notę 
ogólną. I tak  mnożono wyniki badania, zdolności

nej wartości prognostycznej przeprowadzonych 
badań. H uth z wielką satysfakcją podaje, że zgod
ność tych dwóch rodzai oceny była niezwykle du
ża. Wahała się bowiem między 47 a 100% . Z te
go wyciąga wniosek, że proponowane przez niego 
badanie było istotnie celowe. Baum garten jednak 
dodaje od siebie —  i naszym zdaniem zupełnie 
słusznie, —  że zgodność wyników badania z no ta
mi świadectw szkoły zawodowej nie jest jeszcze 
istotnym  probierzem . Niejeden bowiem —  jak pi
sze Baum garten —  cieszył się dobrymi postępami 
w szkole, a mimo to nie mógł dać sobie rady w ży
ciu zawodowym.

Na tym kończymy opis prób badań techno-psy- 
chologicznych w zawodach graficznych w Niem
czech. W następnych artykułach przyjrzymy się, 
znowu według ciekawych relacyj Baum garten, 
podobnym próbom  w Anglii, Holandii i Rosji. Re
lacje te ograniczać się będą już tylko do n a jb ar
dziej udatnych prób w tych krajach. Baum garten 
bowiem, będąc Niemką, z natury  rzeczy opisała 
szerzej próby z tego zakresu przeprowadzone w 
swym kra ju  ojczystym, opuszczając natom iast cały 
rys historyczny tych prób w krajach innych.

Marian Malczewski
(Ciąg dalszy  n as tąp i )
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DRUK Z UKŁADU MASZYNOWEGO
Każdemu fachowcowi wiadomo, że układ m a

szynowy obok swych znanych zalet wykazuje rów
nież cały szereg niedomagań. Szczególnie drukarz- 
maszynista ma pod tym względem często poważne 
utrapienie, jako że jemu właśnie przypada z racji 
ostatniej fazy pracy zajęcie się formą sporządzoną 
na składarce. A braków i niedomagań tych jest 
kilka, k tóre poniżej postaram  się pokrótce omówić.

Jednym  z najgroźniejszych wśród nich —  to 
zly odlew pisma przy układzie maszynowym. Obra
zek pisma jest tu drobno podziurawiony, porowa
ty i wygląda jakby był nadgryziony. Szczególnie 
końcówki wierszy wykazują ten m ankam ent, który 
mimo najlepszej chęci drukarza-maszynisty jest nic 
do usunięcia. Wina tego stanu rzeczy leży przeważ
nie w niewłaściwym stopie lub nieodpowiedniej 
tem peraturze metalu, bądź też zanieczyszczeniu 
ustnika składarki. P rodukt druku z takiego układu 
wyglądał będzie niepozornie a nawet odrażająco. 
Najlepszy przyrząd drukarza tu nie pomoże.

Innym, równie wielkim utrapieniem  drukarza, 
to nierówność wierszy maszynowych. Odwrotna 
strona odbitki z takiego układu wykazuje często 
przedziwny wygląd. Powodem tego jest najczęściej 
ta okoliczność, że na skutek większej korekty, k tó 
rą przeprowadzono na innej składarce, wiersze po
siadają inną wysokość. 0  ile różnica wysokości 
wierszy dyferuje choćby o grubość jednego lub 
dwu arkuszy średniego gatunku papieru, już oka
że się konieczność bardzo mozolnego przyrządza
nia. Gdy prócz tego w formie znajduje się także 
układ ręczny, który jest zazwyczaj niecoś niższy 
aniżeli wiersze odlane na maszynie, wówczas przy
rząd takiej formy wymagał będzie wielkiego mozo

łu i dużego nakładu pracy. Toteż należy usilnie 
dbać o to, by układ maszynowy nie wykazywał tych 
różnic w wysokości odlewu, w czym pomocne bę
dą wielce odpowiednie w arunki pracy i wyposaże
nie techniczne sali składarek

Dalszą bolączką drukarza - maszynisty, to kła
dzenie się układu maszynowego. Kładzenie to za
chodzi, jak wiadomo, szczególnie przy formach, 
przy których wiersze znajdują się w położeniu rów
noległym do cylindra. Powodem tego utrapienia 
jest w pierwszym rzędzie „żeberkowatość“ wierszy 
linotypowych, przebiegająca niecoś konicznie w 
kierunku wysokości oraz nierówność stopnia (gru
bość) odlewanych wierszy, nie pokrywająca się do
kładnie z wymiarami typograficznymi. Wszystko 
to zaś pociąga za sobą konieczność łatania układu 
przy łamaniu różnego rodzaju skrawkami papieru 
i kartonu, by osiągnąć właściwy wymiar kolumn. 
Nierówność ta przejawia się także w obrębie 
naw et jednego wiersza, którego jeden koniec wy
kazuje drobne odchylenie co do grubości w stosun
ku do drugiego, co najłatwiej stwierdzić można na 
niezbyt nawet długim łamie układu maszynowego. 
I tu wyrównanie odbywać się musi z konieczności 
skrawkami kartonu. Niezgodność stopnia wierszy 
linotypowych ujawni -się najdobitniej, gdy zastosu
jemy w dalszym ciągu wiersza maszynowego układ 
ręczny, np. przy tabelach cyfrowych, do których 
w tekście użyto układu linotypowego.

Wyrównywanie wierszy kartonikam i jest więc 
ziem koniecznym, które jednak w poważnej mierze 
przyczynia się do kładzenia układu. W ostatnim  
czasie wynalezione zostały specjalne szczelinki 
przeciw kładzeniu się układu linotypowego, o czym 
była mowa w nrze 5/1937 naszego pisma. R.

Z DOROBKU BIBLIOFILÓW 
WARSZAWSKICH
G i  e ś 1 e w s  k  i T a d e u s z ,  syn:  D rze w o ry t w k s ią żc e ,

te c e  i na śc ian ie . U w ag i  p o lem iczn e  o g ra f ic z n e j  ra- 
gowóści d rz e w o ry tu .  W y d a w n ic tw o  Tow. B ib l io f i lów  
P o lsk ic h  w W arsz aw ie  1936, d u ż a  0°, str .  6 3 + 5  nlb. 

P isa rze  o ks ią żce . Z d a n ia  i uwagi w spó łczesnych  p isa rzów  
ipolskich. Z e b ra ł  S t a n i s ł a w  P i o t r  K o c z o r o w 
s k i .  W arsz aw a ,  W y s ta w a  Życie  L i t e r a c k ie  1937^ 1 2 °, 
s t r .  32 +  8 .

Towarzystwo Bibliofilów Polskich w W arsza
wie, najstarsze zrzeszenie miłośników książki na 
ziemiach naszych, posiadające w swym dorobku 
wydawniczym szereg cennych pozycyj, wystąpiło 
ostatnio z interesującą pracą znanego grafika 
współczesnego Tadeusza Cieślewskiego syna. Książ
ka dedykowana IV Zjazdowi -Bibliotekarzy Pol
skich, k tóry  odbył się w ubiegłym roku w W ar
szawie, w rzeczywistości ukazała się po zjeździe, 
rozesłano ją później uczestnikom. Omawiana pu
blikacja bibliofilów warszawskich zasługuje na 
baczniejszą uwagę nie tylko ze względu na -swoją 
treść, lecz jednocześnie z uwagi na niecodzienną 
w naszych warunkach szatę zewnętrzną.

Szereg drzeworytów oryginalnych, odbitych 
przeważnie z klocków wyciętych przez autora oraz

spora liczba klisz fotochemicznych przynoszących 
podobizny rycin dawnych i nowszych, służą w 
książce m ateriałem  ilustrującym  wywody autora. 
T. Cieślewski w swych uwagach polemicznych na 
tem at rasowości graficznej drzeworytu dąży do 
uzasadnienia tezy, że drzeworyt dzisiejszej doby 
czy jutrzejszej jako samoistna estetycznie rycina 
jest przeznaczona dla trzech miejsc, w których się 
może znaleźć: książki, teki i ściany. Tym rasowym 
drzeworytem, klasycznym z punktu  widzenia fak
tury ma być, zdaniem autora, biały na czarnym, 
gdy ślad narzędzia drzeworytniczego w powierzch
ni klocka pozostaje biały. Drzeworytowi czarnemu 
linearnie na białym tle autor odmawia nazwy k la
sycznego, „gdyż powstał naskutek ubocznych, ob
cej tej technice potrzeb propagandowych11. Myśli 
swe przeprowadza autor - grafik konsekwentnie 
w ujęciu historycznym, analizując na wstępie od
mienne poglądy teoretyków  sztuki. Wywody te  są 
interesujące, gdy omawia najstarsze drzeworyty 
typu linearnego, których celem było uwielekrot- 
nienie rysunka artysty przez rytownika. Porusza 
kwestię rycin śrutowych. Twórczość graficzną 
przełomową Bewicka w końcu XVIII stulecia cha
rakteryzuje, zgodnie z poglądem grafika współ
czesnego D. Galanisa, jako dążenie do podrobienia
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O PRZEPISACH 
DOT. NAZWY PRZEDSIĘBIORSTWA

I. Jak powinna brzmieć firma?
1 . Firm ę może posiadać tylko kupiec rejestro

wy, a zatem
2 . firm a jest nazwą, pod którą kupiec rejestro

wy prowadzi przedsiębiorstwo.
3. Brzmienie firm y regulują przepisy kodeksu 

handlowego, k tóre przewidują, że:
4. firm a kupca jednoosobowego składa się z je

go nazwiska i przynajm niej pierwszej litery im ienia;
5. firm a spółki jawnej zawierać powinna albo

a) nazwiska wszystkich spólników, albo
b) nazwisko i przynajm niej pierwszą literę imie

nia kilku spośród spólników z dodatkiem , wska
zującym spółkę, albo

c) nazwisko i przynajm niej pierwszą literę imienia 
jednego ze spólników z dodatkiem, wskazują
cym spółkę.
6 . Firm a spółki komandytowej składa się albo

a) z nazwiska i przynajm niej z pierwszej litery 
imienia k ilku spólników odpowiadających bez 
ograniczenia oraz z dodatku „Spółka Koman
dytowa” , albo

b) z nazwiska i przynajm niej pierwszej litery imie
nia jednego ze spólników odpowiadających bez 
ograniczenia oraz z dodatku „Spółka Kom an
dytowa” .

U w aga: N azw isk  k o m a n d y ta r iu s z ó w  nie w olno  zam ieszczać  
w f i rm ie .

7. Firm a sipólki akcyjnej oraz spółki z 'o g ran i
czoną odpowiedzialnością może być obrana dówol-

rytownictwem w drzewie sztorcowym techniki 
m iedziorytniczej. Cieślewski podkreśla k ilkak ro t
nie zasługi środowiska warszawskiego w dziejach 
polskiego drzeworytnictwa, mówiąc o wieku XIX
i podnosząc słusznie małą na ogół znaną twórczość 
graficzna W incentego Smokowskiego lub też o ru 
chu współczesnym wytworzonym przez W ładysła
wa Skoczylasa. Drzeworytnictwo uprawiane przez 
Smokowskiego łączyło w swej fakturze obie cechy; 
jedne z nich były czarne na białym, inne zaś białe 
na czarnym. Wysoce ceniąc zapomniane nasze 
drzeworytnictwo dziewiętnastowieczne pisze Cieś
lewski: „Zamm ukaże się m onografia . . . powinno- 
by się ustalić przynajm niej m ateriały do biblio
grafii i spis nazwisk ksylografów. „Rok Polski” 
Glogera, „Kunigas” Kraszewskiego, „Urodzony Jan 
Dęboróg” Syrokomli, „M eir Ezofowicz” Orzeszko
wej, „S tara Baśń” Kraszewskiego i tyle innych, 
przeważnie z drzeworytami wedle gwaszów An- 
driollFego, to pozycje bibliofilskie nad wyraz po
nętne. Uzupełniają je roczniki „Kłosów”, „Tygod
nika Ilustrow anego” i „K alendarzy” Ungra, wyli
czając się z grubsza” . Przytoczyliśmy interesujący 
ten  ustęp, autor wskazuje bowiem ze swego do
świadczenia na ważniejsze pozycje polskiej książki 
ilustrowanej XIX wieku. Sprawie badań nad drże

nie, zawsze jednak powinna zawierać dodatek 
„Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością” .

8 . Dodatki, mające na celu bliższe określenie 
osoby kupca lub przedsiębiorstwa w brzm ieniu fir
my są dozwolone; niedopuszczalne są natomiast 
dodatki, k tóre mogłyby wprowadzić w błąd.

9. Zmiana nazwiska. W razie zmiany nazwiska, 
stanowiącego część składową firmy, można przed
siębiorstwo prowadzić pod dotychczasową firmą 
należy jednak w dodatku do firm y wskazać nowe 
nazwisko.

10. Ustąpienie ze spółki jawnej lub kom andy
towej spólnika, którego nazwisko było zamieszczo
ne w brzmieniu firmy. W tym wypadku można p ro
wadzić przedsiębiorstwo nadal pod dotychczaso
wą firm ą (za zezwoleniem ustępującego lub spad
kobierców), koniecznie jednak w dodatku do fir
my należy Umieścić brzmienie firmy względnie za
sad przedstawionych powyżej w punkcie 5 i 6 .

U . Nabycie przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstw ) 
nabyte można prowadzić pod dawną lirm ą (za ze
zwoleniem poprzedniego właściciela lub spadko
bierców), należy jednak umieścić w brzmieniu fir
my dodatek oznaczający nabywcę.
U w aga: P o z o s ta w ie n ie  w b r z m ie n iu  daw n e j  f i rm y  oznaczeń

„ S p ó łk a  A k c y jn a " ,  „ S p ó łk a  z o g ran iczoną  o d p o w ie d z ia l 
n o śc ią"  lu b  „ S p ó łd z ie ln ia "  —  w r az ie  zm ia n y  c h a r a k 
te ru  p rz e d s ię b io r s tw a  —  jes t  n ied o p u szcza ln e .

12. Zbycie1 firmy bez przedsiębiorstwa jest nie
dopuszczalne.

13. Każda nowa firm a winna odróżniać się w 
sposób dostateczny od firm  wpisanych lub zgłoszo
nych do rejestru handlowego w tej samej miejsco
wości.

worytem polskim XIX wieku poświęciła re fera t 
Olga Reichenstein-M ehlerowa w „Sprawozdaniach 
Tow. Naukowego we Lwowie IX (1931), zeszyt 2, 
zaznaczajac, że leksykon polskich rytowników na 
drzewie objąłby w ubiegłym stuleciu blisko 170 
nazwisk. Ale opracowania szczegółów tego okresu, 
za drobnym wyjątkiem, należa do przyszłości. Mi
mochodem dołączymy dó wyliczeń Cieślewskiego 
nader interesujące zapomniane książki ilustrowane 
dra Teodora Tripplina „Portugalia” , Warszawa, 
w drukarni Gazety Codziennej 1851 z drzewory
tami Jana Styfiego, według rysunków H. Piłla- 
tiego, wykonanymi w zakł. A. Dietricha. Pisał
0 niej swego czasu nader pochlebnie Józef Ignacy 
Kraszewski. Inną nader rzadką pozycją jest T. No
wosielskiego „Towarzysz pilnych dzieci” (tj. ele
m entarz), z 25 drzew orytam i Smokowskiego. W ar
szawa, nakł. i d ruk S. Orgelbranda 1846. Przykła
dy te można zresztą mnożyć do znacznej liczby.

Cieślewski w swej broszurce poświęca również 
uwagi wybitnym ' przedstawicielom współczesnej 
grafiki rosyjskiej Krawczence, Faworskiemu, Gon- 
czarowowi, zajmuje się też twórczością graficzną 
artystów, których skala rozmachu technicznego
1 kompozycyjnego wyrasta poza obręb skali ryciny 
książkowej. Do nich zalicza m. i. Kulisiewicza,
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14. Podpis firmy. Szereg nieporozum ień wywo
łuje kwestia podpisu firm y w wypadku zmiany na
zwiska (patrz p. 9), stanowiącego część składową 
firmy, zwłaszcza w wypadkach, gdy idzie o firmę 
jednoosobową. Otóż podpisem firm y jest podpis 
aktualnego właściciela przedsiębiorstwa, nigdy zaś 
dawne brzmienie firmy. Kodeks handlowy niemiec
ki sprawę tę traktował inaczej i za czasów jego 
obowiązywania podpisem firmy było jej dawne 
brzmienie. Obecnie obowiązujące przepisy prawne 
nie dopuszczają tego.

II . Zewnętrzne oznaczenie przedsiębiorstwa.
1. Przepisy o zewnętrznym oznaczeniu przed

siębiorstwa opierają się na przepisach art. 33 p ra 
wa przemysłowego i dotyczą wszystkich prow adzą
cych przemysł (podczas gdv przepisy o brzm ie
niu firm y odnoszą się tylko do kupców re je 
strowych:

2 . Zewnętrzne oznaczenie przedsiębiorstwa win
no być dokładne i czytelne oraz winno zawierać:
a) pełne imię i nazwisko lub firm ę przemysłow

ca. wpisaną do rejestru  handlowego,
b) rodzaj prowadzonego przemysłu, który winien 

bvć Dodany w sposób określający wyraźnie, czy 
chodzi o przemysł wytwórczy, handlowy lub 
usługowy.

Uw aga: Damę pow yższe  w in n y  zg ad za ć  się z i n fo rm a c ja m i  
p o d a n y m i  w  zg łoszen iu  p rzem ysłu ,  p o d a n iu  o u d z ie le 
n ie  ko n ces j i  l u b  we wpis ie  f i rm y  do r e j e s t r u  h a n d l o 
wego.

Osoby  p r a w n e  w in n y  oznaczyć  swe p r z e d s ię b io r 
stwo na  z e w n ą tr z  p rzez  uw id o czn ien ie  z a re je s t ro w a n e j  
f i rm y .  p p

JAKIE ZAROBKI PRACOWNIKA
ZGŁASZAĆ DO UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Ustawa z dnia 28 II I  1933 r. o ubezpieczeniu 
społecznym (Dz. U. R. P. n r 51, poz. 396) oraz 
rozp. Prez. Rzplitej z dnia 24 XI 1927 o ubezp. 
prac. umysłowych (Dz. U. z r. 1927 poz. 911. 
7, r. 1933 —  poz. 229 i z r. 1934 —  poz. 347) po
stanawiają, że wymiar świadczeń i składek odbywa 
się na podstawie faktycznych zarobków ubezpie
czonych w granicach najwyższych norm dla po
szczególnych rodzajów ubezpieczenia ustalonych. 
Co stanowi „faktyczny zarobek14? Jest nim całko
wity dochód ubezpieczonego, stanowiący wynagro
dzenie za pracę, mianowicie:

1 . wynagrodzenie pieniężne wraz z wszelkimi 
dodatkam i (procenty, tantiem y, gratyfikacje itp .), 
wypłacanymi na podstawie umowy lub zwyczaju 
w danym przedsiębiorstwie, jeżeli dodatki te 
trwale wpływają na wysokość wynagrodzenia, oraz 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe;

2 . wynagrodzenie w naturze (mieszkanie, u trzy
manie, ordynaria, odzież itp.), jako też

3. świadczenia osób trzecich, jeżeli udzielanie 
takich świadczeń jest w zwyczaju.

Z powyższych przepisów ustawy wynika, że za 
zarobek, podlegający zgłoszeniu do ubezpieczenia, 
należy przyimować dochód wvnikaiacv z umowy, 
przepisów służbowych itp., czyli dochód należny, 
a nie tylko faktycznie przez pracownika pobrany. 
Wyliczone w ustawie dodatki podane sa nrzykła- 
dowo. Dodatkami zaliczanymi do zarobków, bę
dą wszelkie świadczenia pracodawcy- jeżeli wy
nikają one z umowy, przepisów służbowych lub

Mrozewskiego, Skoczylasa, uważaiac ich za drze
worytników tekowych lub ściennych. Broszurę swa 
kończy Cieśłewski rozważaniami na tem at współ
życia drzeworytu książkowego z kolumną tekstu.

Interesującą rozprawę ujął autor-grafik w pięk
ną szatę wydawnicza, szereg drzeworytów wyciął 
specjalnie dla książki. 300 egzemplarzy nakładu 
złożono i odbito antykwa A. Półtawskiego w Do
świadczalnej Pracowni Sałeziańskiej Szkoły Rze
miosł w Warszawie. Edycja ukazała się z funduszu 
wydawniczego Leopolda Wellisza, k tóry  finanso
wał m. i. I n e d i t a  Cypriana Norwida, wydane 
z autografów Zenona Przesmyckiego Miriarna. 
Układ graficzny książki Cieślewskiego na wysokim 
poziomie artystycznym. Liczne inicjały przy każ
dym prawie wcięciu, żywa pagina i archaiczne 
u dołu strony kustosze, wszystko tłoczone czerwo
ną farbą ożywiają kolumnę. Układ w tekście po
kaźnej liczby ilustracyj drzeworytowych na ogół 
harm onijny i spokojny. Specjalnie in teresujące są 
strony 26, 29, 34— 35, 37. Rażą w bibliofilskim 
druku w kilku miejscach ślady justunku.

Sympatyczną broszurę wydał Stanisław P io tr 
Koczorowski, obecny prezes Towarzystwa Biblio
filów Polskich w Warszawie. Urządzając, na ży

czenie Pierwszego Powszechnego Festiwalu Syt,iki 
Polskiej w Warszawie, wystawę ,.Żvcie literack ie44, 
wydawca zwrócił sie do wielu pisarzów pilsk ich  
z prośbą o nadesłanie ich mvśli o książce. Na we
zwanie odnowiedziała niespełna połowa i nlon tego 
został ogłoszony w pierwszym u nas drukowanym 
zbiorze tego rodzaju.

Aforyzmy i myśli o książce 51 autorów , wśród 
których mamy nazwiska Marii Dabrowskiei, Ka
rola Irzykowskiego, Juliusza Kadena-Bandrowskie- 
go, Kornela Makuszyńskiego. Gustawa M o-cmka, 
Adolfa Nowaczyńskiego, Wacława Sieroszewskiego, 
Tadeusza Zielińskiego i wielu, wielu innvch, czyta 
się z zaciekawieniem. ..Druk czarny porządkiem 
stronic przed toba rozsnuty, zmienia się w tęczę 
życia, a ty zrzuciłeś wszelkie okowy mieGea. czasu 
oraz trwania i jesteś jedną wielka niedościgła wol
nością44, cytujemy końcowe zdanie Juliusza Kade- 
na-Bandrowskiego. „Książkę trzeba witać, jak 
przyjaciela, przeżywać, jak przygodę, i —  strzec 
się, jak wódki44 —  pisze Jerzy Ostrowski. „N ajważ
niejszą częścią książki są i n t e r l i n i e  i m a r 
g i n e s 44, zaznacza Tadeusz Peiper. „Nie wiem, 
kiedy zrodził się we mnie ów, śmiem go nazwać 
szczytny pociąg do słowa drukowanego, ów szla-
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zwyczaju i jeżeli wpływają one trw ale na wyso
kość wynagrodzenia.

Nie są więc policzane dochody sporadyczne, 
zależne każdorazowo i całkowicie od woli praco
dawcy, jak nadzwyczajne gratyfikacje itp. Nie są 
również wynagrodzeniem koszty podróży służbo
wych, wypłacane w postaci zwrotu kosztów prze
jazdu i innych wydatków.

Dochodem w zrozumieniu ustawy, podlegają
cym zgłoszeniu do ubezpieczenia, jest zatem pen
sja brutto , ustalona zawartą umową. Jeżeli umowa 
nie określa sposobu płacenia ustawowych składek 
socjalnych, przyjm uje się, że składki ponosi p ra
cownik w przypadającej na niego części. Składek 
nie należy jednak odliczać od pensji, k tóra w ca
łości jest podstawowym dochodem, podlegającym 
zgłoszeniu do ubezpieczenia. Analogicznie nie na
leży odliczać od pensji podstawowej potrącanego 
pracownikowi podatku od uposażeń.

Jeżeli składki socjalne opłaca w całości praco
dawca, a przywilej ten  zapewniony jest pracowni
kowi umową, względnie przepisami służbowymi, 
lub też oparty na przyjętych w danym przedsię
biorstwie zwyczajach, natenczas składki te stano
wią dodatek po myśli ustawy i winny być doli
czane do dochodu jednak nie w całości, lecz tylko 
w takiej wysokości, w jakiej one powinny być pła
cone przez pracownika.

Jeżeli pracodawca ponadto nie potrąca należ
nego podatku od uposażeń, lecz ponosi go z w ła
snych funduszów, wówczas również kwota przy
padającego podatku powinna być do dochodu do
liczana. Tak jedne bowiem, jak i drugie wynikają 
bądź z umowy, bądź też są one zwyczajowym 
świadczeniem na korzyść ubezpieczonego i wpły-

chetny nałóg czytelnictwa, straszna, lecz jakże bło
gosławiona żądza zbieractwa zadrukowanych i ze
szytych razem arkuszy papieru, zwanych książką. 
Jest to choroba, z k tórej się prawie nigdy w życiu 
nie wychodzi, wobec k tórej jest się nieuleczalnym 
jak wobec m orfiny lub dżumy. K to raz zakoszto
wał uwodzących i słodkich czarów, jakie sączy 
w nas książka, ten już zatru ty  na zawsze i nie po
może mu żaden szpital44. Tak ustala stosunek swój 
do książki poeta współczesny M arian Piechal. P rze
życiami paryskiego bib-liofilizmu tchną słowa kry
tyka literackiego Zygmunta L. Zaleskiego: „H ierar
chia rozkoszy: 1. Niezbyt ostrym nożem przecinać 
k artk a  za kartką  świeżo wydaną, dziewiczą jeszcze 
książkę. 2. Czytać ją z ołówkiem w ręku. 3. O pra
wioną według własnego, głęboko przemyślanego 
„kaprysu44 położyć na stole i od czasu do czasu 
wykradać znienacka myśl urwaną, nieskładną, jak 
niespodziane zwierzenie z kochanych ust44.

Książeczkę Koczorowskiego, w estetycznej sza
cie, w opracowaniu graficznym z pięcioma drzewo
rytam i Tadeusza Cieślewskiego syna, odbito czcion
kam i „K airo44 w D rukarni Miejskiej w Warszawie 
w 1000 egzemplarzach.

Zygm unt Mocarski.

wają trwale na wysokość wynagrodzenia. Zazna
czyć tu  jeszcze należy, że w przypadkach niepo- 
trącania przez slużbodawcę pracownikowi podat
ku od uposażeń, w myśl postanowień ostatniego 
ustępu art. 43 ustawy o państwowym podatku do
chodowym (Dz. U. R. P. z r. 1936, n r 2, poz. 6), 
za podstaw ę obliczenia podatku przyjąć należy ta 
ką kwotę wynagrodzenia, by po potrąceniu od tej 
kwoty obliczonego podatku pozostała różnica wy
rażała -sumę, przypadającą pracownikowi do wy
płaty.

Przykład I. Pensja wynosi 300 zl miesięcznie. 
Slużbodawca potrąca pracownikowi tak podatek 
dochodowy od uposażeń, jak i wszelkie świadcze
nia socjalne. Zarobek podlegający zgłoszeniu do 
ubezpieczenia w Zakładzie Ubezpieczeń Społecz
nych równy będzie pensji brutto.

Przykład II. Wysokość pensji 300 zł miesięcz
nie z potrąceniem  tylko podatku dochodowego od 
uposażeń. Natom iast składki socjalne opłaca w ca
łości pracodawca. Jako zarobek do ubezpieczenia 
należy przyjąć pensję bru tto  (nie odliczając po
trącanego podatku) c z y l i ............................zł 300,—
składka za ubezpieczenie inwalidowe i na 

wypadek braku  pracy w części obciąża
jącej ustawowo pracow nika: 3,2% od
300 zł c z y li.....................................................zł 9,60

połowa składki za ubezpieczenie chorobo
we, czyli 2,3%', k tóra obciąża pracowni
ka, obliczona od pensji tygodniowej, wy
noszącej ®/25 części pensji miesięcznej, 
czyli 72 zł, co przy 4 tygodniach skład
kowych wynosi 288 z ł  zł 6,62

składka na Fundusz Pracy: 1% od 300 zł
c z y l i ..............................................................zł 3,—

zarobek policzalny do ubezpieczenia wy
nosi  zł 319,22

W czterech miesiącach roku, liczących po 5 
tygodni —  są to  te miesiące, k tóre obejmują 5 so
bót, —  składka za ubezpieczenie chorobowe zwięk
szy się do 2,3% od 5 X  72 =  360 i wyniesie 8,28 
zl zamiast 6,62 zł.

Przykład III.  Pracow nik otrzymuje 300 zł mie
sięcznie. Ponadto jest Umownie zastrzeżone, że 
wszelkie składki socjalne jako i podatek docho
dowy płacić będzie pracodawca z własnych fundu
szów. Jako zarobek podlegający zgłoszeniu do 
ubezpieczenia należy przyjąć:
pensja wypłacona w całości . . . .  zł 300,—-
składki za ubezpieczenie inwalidowe i cho

robowe, obliczone jak w poprzednim 
przykładzie, 9,60 zł +  6,62 zł (w mie
siącach 5-tygodniowyeh: 9,60 +  8,28) zł 16,22

składka na Fundusz P ra c y ............................zł 3,—
podatek od uposażeń, obliczony w myśl 

ostatniego ustępu art. 43 ustawy o po
datku dochodowym według 22 stopnia 
dochodu w wysokości 5,2%- od wyna
grodzenia, przyjętego w wysokości zło
tych 336,73, c z y li  zł 17,51

zarobek policzalny do ubezpieczenia wy
nosi . .   . zł 336,73
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Inne, dodatki stale, wynikające z umówy, prze
pisów służbowych lub oparte na zwyczajach, doli
cza się do wynagrodzenia w ten sposób, że poczy
nając oid daty wypłaty poszczególnego dodatku, 
zwiększa się wynagrodzenie o stosunkową część 
dodatku za czas równy okresowi, za k tóry  doda
tek wypłacono (ust. 2 art. 15 ustawy o ubezpie
czeniu społecznym). Jeżeli więc w styczniu wy
płaca się tantiem ę kwartalną, dolicza się do za
robku za styczeń jedną trzecią część wypłaconej 
kwoty, a pozostałość dolicza się w lutym i marcu 
również po jednej trzeciej Części. Jeżeli pracow
nik otrzymuje w styczniu , bilansówkę"6 za cały 
rok, dolicza się do zarobku w każdym miesiącu 
1/32 część otrzymanej kwoty.

(P o r a d n ik  P rze d s ię b io rc y  22/1937)

GRAFIKA
K O N K U R S  N A  P L A K A T  P R O P A G A N D O W Y

Zw iązek  P o p ie r a n i a  T u ry s ty k i  w P o z n a n iu  o g łasza  k o n 
k u rs  n a  p l a k a t  p r o p a g a n d o w y  p t .  „ W ie lk o p o ls k a  l e tn i 
sk ie m 44. T reśc ią  p l a k a t u  m oże  być m o ty w  k ra jo b ra z o w y ,  
c h a r a k te r y z u ją c y  W ie lk o p o lsk ę ;  m oże  być  w p ro w a d z o n y  
m o ty w  gran icy .  F o r m a t  p l a k a tu  62 na  100 cm, p rzy  czym 
u  do łu  n a le ż y  zos taw ić  czysty pas wysokości  15 cm n a  t e k s t  
d ru k o w a n y .  W  k o m p o z y c ję  n a to m ia s t  m us i  być  w k o m p o n o 
w any  n a p is :  „ W ie lk o p o ls k a  —  le tn isk o ” . A fisz  m a  być w y
k o n a n y  w j e d n y m ,  dw u lub  t r z e c h  k o lo ra c h .  Z w iązek  w y 
znaczy ł t r zy  n a g ro d y  w su m ie  150, 100 i 50 z ło tych.  W  sk ład  
ju r y  w ch o d zą :  dyr.  K. Z y n d ra m  M aszkow ski,  p ro f .  J .  W y 
socki,  p ro f .  J .  Wro,niecki,  a r t .  mai.  M. Z ió łkow sk i  o raz  p ro f .  
d r  P .  G a n tk o w s k i ,  p ro f .  J .  K i la r sk i  i m g r  W. M rózek .  T e r 
m in  n a d s y ła n ia  p r a c  —  15 s ty c z n ia  1938 r. Do k o n k u r s u  
m o g ą  staiwać ty lk o  a r ty śc i  n a ro d o w o śc i  polskiej .

W Y S T A W A  D Z IE Ł  P R O F .  A. L A S Z E N K I
W  S a lo n ach  p rzy  ul. 27 G ru d n ia  4  zos ta ła  o tw a r t a  w y 

sta w a  o b ra z ó w  i b a rw n y c h  d rz e w o ry tó w  arty is ty-mala rza  
p ro f .  A le k s a n d ra  L aszenk i .  W y s taw a  ta  p rzy b y ła  do P o z n a 
n i a  b e z p o ś re d n io  z „ Z a c h ę ty ”  w a rsza w sk ie j ,  igdzie A. La- 
sz enko  m ia ł  w l i s to p a d z ie  w ys taw ę zb io ro w ą  sw ych p rac  
z zesz ło roczne j  p o d r ó ż y  p o  E g ipc ie ,  S yna ju ,  H ed ża s ie ,  T ran s -  
jo rd a n i i  i P a le s ty n ie .  P o z n a ń s k a  w ys taw a naszeg o  o r ien ta -  
lisity s k ła d a  isię zasadn iczo  z 2 dz ia łów : s tu d ió w  i k o m po-  
zycyj o le jn y ch  i d rz e w o ry tó w  b a rw n y c h  o w ysokich  w a r 
to śc iach  a r ty s ty czn y ch .
UM A RŁ  L E O N  K O W A L S K I

W  K ra k o w ie  zm a r ł  w 67 .roku życia  zn an y  i cen iony  
a r ty s ta -m a la rz  śp. L eo n  K ow alsk i .  Z m a rły  był  za łożyc ie lem  
T o w a rz y s tw a  A r ty s tó w -G ra f ik ó w  i jego  w ie lo le tn im  p r e 
zesem. B o g a ty  d o ro b e k  zm ar łego  a r ty s ty  z n a jd u je  się w M u 
ze u m  N a ro d o w y m  w K r a k o w ie ,  w m u z e a c h  w P ra d z e ,  R z y 
mie ,  P o z n a n iu ,  w z b io rach  p a ń s tw o w y c h  w W arsz aw ie ,  B i 
b l io tece  J a g ie l lo ń s k ie j ,  w g ab inec ie  ry c in  U n iw e r s y te tu  
W arsz aw sk iego  i A k a d e m i i  G órn icze j  w K ra k o w ie .  W s z e c h 
s t r o n n a  tw ó rczo ść  zm ar łeg o  a r ty s ty  zn a laz ła  swój n a jw y 
b i tn ie jszy  w yraz  w g ra f ice ,  k tó r e j  do k o ń ca  pośw ięca ł  swe 
p ra c o w i te  życie.

N A G R O D Y  W  „ Z A C H Ę C IE ”  W A R S Z A W S K IE J
K o m is ja  n a g ró d  5 S a lo n u  G r a f ik ó w  w „ Z a c h ę c ie ” p r z y 

zna ła  n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  a r ty s to m -g ra f ik o m .
N a g ro d ę  p rezesa  R a d y  M in is t rów  zł 500 p. St. Chro- 

s to w sk iem u ,  n a g r o d ę  m in i s t r a  W. R. i O. P .  zł 300 p. A le 
k sa n d ro w i  S o ł tanow i,  n a g r o d ę  p r e z y d e n ta  m . st. W arszaw y  
zł 300 p. W ładys ław ow i Z a k rz e w sk ie m u ,  n a g ro d ę  m in i s t r a  
A u g u s ta  Z a le sk ieg o  zł 150 p. S te fa n o w i  M rożew sk ienm , 
3 n a g ro d y  L e o p o ld a  W ell isza  po  zl 100 pp .  T ad e u sz o w i  Cic- 
ś lewskiem ii ,  Zofi i  F i ja łk o w sk ie j  i Miecz. Ju rg ie lew iczow i.

Zaszczy t na  w y ró żn ien ia  o t rz y m a l i :  p p .  M aria  D un in ,  
A le k s a n d e r  R a k ,  P aw e ł  S te l le r  i F isźe l  Z y lb e rb e rg .

W  sk ład  K om is j i  n a g ró d  w c h o d z i l i :  A d a m  P ó ł ta w sk i ,  
M ieczysław D u n in -B a r to d z ie j sk i ,  Ig n acy  Ł o p ie ń sk i  o raz 
p rz e d s ta w ic ie le  o f ia ro d a w c ó w  n ag ró d .

PRAWO I SĄD
W L IC Z E N IE  U R L O P U  P R A C O W N IK A  
DO O K R E S U  W Y P O W I E D Z E N IA

W  o s ta tn im  czasie rozesz ła  się w iadom ość ,  ja k o b y  z a 
p a t ry w a n ie  S ąd u  N ajw yższego  w sp raw ie  n ied o p u szcza ln o śc i  
w y k o rz y s ta n ia  p rzez  p r a c o w n ik a  n a le ż n e g o  m u  u r lo p u  w 
ok res ie  w y p o w ie d z e n ia  u leg ło  zm ian ie ,  i ja k o b y  ono o b e c 
n ie  b rz m ia ło :  n ie  m a  p rzep isu ,  z a b ra n ia ją c e g o  w ażnego  w y 
k o rz y s ta n ia  u r lo p u  w trzy m ie s ię c z n y m  okres ie  w y p o w ie 
dzen ia .

Z d a n ie  pow yższe  i s to tn ie  Sąd N ajw yższy  w ypow iedz ia ł  
w o rzeczen iu  z dn ia  5 s ie rp n ia  1937 .r. (sygn.  G I I  619 ,37) ,  
ń i e  zm ien ia  ono  j e d n a k  w n iczym  d o tychczasow ego  s t a n o 
wiska  p r a w n e g o  tegoż Sądu , m o d y f ik u j ą c  je  j e d y n ie  w p e w 
nym , n iże j  p o d a n y m  k ie ru n k u .

D n ia  21 g ru d n ia  1931 r .  Sąd  N ajw yższy  w ypow iedz ia ł  
n a s tę p u ją c ą  zasadę  p r a w n ą :  p ra c o d a w c a  n ie  m o ż e  ż ą d a ć  od 
p ra c o w n ik a  um y sło w e g o  w y k o rz y s ta n ia  s łużącego  m u  u r l o 
p u  w ok res ie  t rzy m ie s ięczn e g o  w y p o w ied ze n ia .  Z asad ę  tę 
p o s ta n o w i ł  Sąd N ajw yższy  w p isa ć  do ks ięgi  zasad  p raw n y ch .  
T y m  sa m y m  jeże l ib y  j a k ik o lw ie k  sk ła d  sądzący  zam ierza ł  
o d s tą p ić  od te j  zasady,  m u s ia łb y  s p r a w ę  p rz e d s ta w ić  do r o z 
s t rzygn ięc ia  całej  Izb ie  Cywilnej .  D o tychcza s  I z b a  Cywil-- 
na  n ie  pow z ię ła  w ty m  p rz e d m io c ie  j a k ie jk o lw ie k  n o w e j  
uchw ały ,  p r zec iw n ie  o rzeczen ie  z dn ia  7 w rz e śn ia  1933 r. 
(I  G 165/32) rozc iąga  w y m ien io n y ą  zasadę  t a k ż e  na  p r a 
c o w ników  f izycznych.

P o d a n e  .na w s tę p ie  o rzeczen ie  z d n ia  5 s i e rp n i a  1937 r. 
n ie  m oże p r z e t o  zm ien ić  u c h w a lo n e j  w 1931 r .  zasady.  D o 
tyczy ono w szczegó lnośc i  in n eg o  s t a n u  fa k ty c z n e g o .  W  k o n 
k r e tn y m  w y p a d k u  p r a c o d a w c a  w c iągu  m a ja  d a n e g o  ro k u  
uzgodn i ł  z p ra c o w n ik ie m ,  że czas jego u r lo p u  b ę d z ie  p r z y 
p a d a ł  na  m ies iąc  s ie rp ie ń ;  30 czerw ca  p r a c o d a w c a  w y p o 
w iedz ia ł  p ra c o w n ik o w i  p r a c ę  n a  d z ień  30 w rześn ia ,  po  czym 
p ra c o w n ik  te n  p r z e sz e d ł  n a  e m e ry tu rę .  O p ie r a ją c  się na  
ar t .  5 u s ta w y  o u r lo p a c h ,  p r z e w id u ją c y m  w z a je m n e  d o b r o 
w o lne  u re g u lo w a n ie  czasu  u r lo p o w e g o  w k a ż d y m  p rz e d s ię 
b io rs tw ie ,  Sąd  N ajw yższy  w yraz i ł  pog ląd ,  że w y k o rz y s ta n ie  
u r lo p u  w ty m  ok res ie  n ie  s t a n o w i  u jm y  u s ta w o w y ch  p ra w  
p ra c o w n ik a ,  ch y b a , że  za jd ą  o k o lic zn o śc i , u n ie m o ż liw ia ją c e  
o d b y c ie  u r lo p u  w  o k re s ie  w y p o w ie d ze n ia . P rz y k ła d o w o  Sąd 
w sp o m in a ,  że p o t r z e b a  sz u k a n ia  now ego  za jęc ia  s ta n o w i  
p rz e sz k o d ę  w n a le ż y ty m  w y k o rz y s ta n iu  u r lo p u  i u p r a w n i a 
łab y  p ra c o w n ik a  do ż ą d a n ia  w y n a g ro d z e n ia  za u r lo p  n ie 
za leżn ie  od o k re su  w y p o w ie d z e n ia  u m o w y  o p racę ,  że  j e d 
n a k  w ro z p a t ry w a n y m  w y p a d k u  ta k a  p rz e sz k o d a  n ie  z a i s t 
n ia ła ,  sko ro  d a n y  p ra c o w n ik  p rz e c h o d z i ł  na  e m e ry tu rę .

A więc :  n i e d o p u s z c z a ln e  jes t  w y p o w ia d a n ie  p ra c y  bez 
w ażne j  p rzyczyny  w ok res ie  u r lo p u ,  n ie w a ż n e  je s t  w y z n a 
czan ie  p ra c o w n ik o w i  u r lo p u  w ok res ie  w y p o w ied ze n ia .  G dy  
j e d n a k  p o  u s t a le n iu  z p r a c o w n ik ie m  t e r m in u  jeg o  u r l o p u  
w y p o czy n k o w e g o  w y p o w ie d z ia n o  p r a c o w n ik o w i  u m o w ę  
o p racę ,  ta k  że  czas u r lo p u  p r z y p a d a  na  okres  w y p o w ie d z e 
nia , wówczas p ra c o w n ik  m o ż e  się uch y l ić  od o dbyc ia  u r l o 
p u  w ty m  okres ie  ty lko  w ted y ,  jeże l i  z a ch o d z ą  okoliczności ,  
u n iem o ż l iw ia jące  n a le ż y te  w y k o rz y s ta n ie  u r lo p u  w ty m  cza
sie, np. k o n ie c z n o ś c i  s z u k an ia  n o w e j  p racy .

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i 
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s ie d z ib ą  w P o 
z n a n iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 35.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .

A d res  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń .  Al. M a rc in k o w sk ieg o  13, 
m. 35. —  P .  K . O. P o z n a ń  202 868.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .

C e n y  o g ło szeń : */i s t r o n a  100 zł, 1l2 s t r .  50 zł, 1U s tr .  25 zł, 
t ls s tr .  12,50 zł, 1/ie s t r .  6,25 zł, 1Im s tr .  3,25 zł. —

P r ze d ru k  dozw olony  ty lk o  za zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, u lica Sew . M ielżyńskiego 24
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P A P I E R Y  C Y K L O S T Y L O W E
z wodnym znakiem „Merkur”, a w lepszym gatunku „Warta”
zdały egzamin z swej dobroci! W  sprzedaży znajdują się we wszystkich formatach

FABRYCZNY SKŁAD PAPIERU

R. A L E K S A N D R O W I C Z  S Y N O W I E  — K R A K Ó W
Reprezentacja: B - c i a  K A W C Z Y Ń S C Y  W  P O Z N A N IU

K u p im y

maszynę 
do eskow ania
Szczegó łow e  o fe r ty  do Adm. 
P r z e g lą d u  G ra f .  p o d  n r  15

M ł o d s z y

DRUKARZ-ZECER
(Schw eizerdegen)  p o trze b n y  zaraz

Z g łoszen ia  z p o d a n i e m  do tychczasow ej  czynności  i r e 
fe re n c j i  do » D r u k a rn i  K u jaw sk ie j«  w In o w ro c ła w iu .

Ch. Lorilleux et Cie Paris 
Farby graficzne
118 lat dośiniadczenia

S k ł a d  g ł ó w n y :

W a r s z a w a ,  Trębacka 11 • Tel. 6 -5 1 -4 4

K atalogi,  w zo rn ik i ,  c enn ik i ,  

p r ó b k i  f a r b  n a  ż ą d a n i e

D r u k L i t o  — O f f s e t

Składacz-m aszynista
z d o b ry m i ś w ia d . i 6 - le tn ią  
p r a k t y k ą  —  sz u k a  p r a c y  z 
c a łk o w ity m  u trzym an iem  lub  
b ez . Ł a s k a w e  z g lo s z .: J o z e f
C b a b r o w s k i ,  B y d g o s z c z ,  S z c z e 
c iń s k a  6 , m . 1 1 .

Zecer nutowy 
oraz na sztych

p o sz u k u je  p o s a d y . Z n a jo m o ś ć  
z a s a d  m u z y k i i h arm o n ii. —  
W y k o n u je  w s z e lk ie  n u ty  do 
p a r t y t u r  w łą c z n ie .  R ó w n ie ż  
ja k o  z e c e r  n a  in n e  p r a c e .  B y ł y  
p r a c o w n ik  D r u k a r n i  M u z y c z 
n e j”  w  P o z n a n iu . O fe r t y  do 
A d m . P r z e g lą d u  G r a f ic z n e g o  
pod  nr 59 .

W. Fertykowski
R ep a ra c ja  

i  m o d e r n iz a c ja  

m a sz y n  

d ru k a rsk ich

Do naszych Szanownych Abonentów!
»

P ro s im y  p a m ię ta ć  o o d n o w ie n iu  p r e n u m e r a t y  na  I  k w a r ta ł  1958  r. (styczeń, lu ty ,  marzec).

Prenumerata wynosi kwartalnie 6 zł
P r z e d p ł a t ę  p ro s im y  wcześniej u sk u tec zn ia ć  za p o m o cą  b l a n k i e t u  n a d a w c z e g o ‘ n a  P. K. O. 

P o z n a ń  n r  2 0 2  86 8 ,  by u n ik n ą ć  p rz e rw y  w  dostaw ie  naszego pisma.

W szelkie  rek lam ac je  —  po z a p ła c en iu  p r e n u m e r a t y  —  o n ied os ta rczen ie  „P rzeg lądu  G raficznego ,  
W y d aw niczego  i P ap ie rn icz eg o ”  pros im y n a j p i e r w  k ie ro w ać  do m ie jscow ego  u rzę d u  pocztow ego, 

a o ile  to  n ie  pom oże, dopiero  do a d m in is t r a c j i .

Abonentów z a l e g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy o spieszne nadesłanie wyrównania, a to celem 
uniknięcia przerwy w odbiorze.



*


